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P ią ta  b r y g a d a ,
W N rze 7. „Młodego Narodo

wca" z lipca 1929 znalazłem pod 
powyższym tytułem artykui ys- 
kusyjny pana A.. S., z którego kil
koma twierdzeniami nie mogę się 
zgodzić.

Pisze tam autor o zamachu ma
jowym z roku 1926 w następują
cy sposób:

J ,,Te wypadki musiały przyjść 
z niesłychaną konsekwencją zdro
wego organizmu, broniącego się 
przed socjalnem zakażeniem .

Wynika z tych słów, jak i z ca
łego rozumowania, że autor arty
kułu uważa zamach majowy za 
zdrowv odiuch społeczeństwa prze
ciwko zgnilsżnie, jaka się i przeciw  
socjalistom rozszerzyła w Sejmie.

Nie jestem posłem mogibym  
więc wedle przyjętego u nas z w y  
czaju wszystkich nieposiów potę
piać posłów i samą instytucję pa
rlamentu dopóty dopóki mi nie za- 
btyśnie nadzieja uzyskania man
datu Taka jest u nas moda i ta
kie nastawienia psychologiczne 
wszystkich aismaków dziennikar
skich oraz krzykaczy politykują- 
cych, którzy z taką semicką za
jadłością uderzają na Sejm i na 
wszystkich posłów bez wyjątku, 
że aż tak rozsądny i z iów row a  
żony człowiek, jak autor wymie
nionego artykułu „ulsgł w ywołane
mu przez tę uporczywą nagankę 
nastrojowi —- i popełnił niespra
wiedliwość.

Rozwazmy jak to było.
Zamach majowy został dokona 

ny nie przez nacjonalistów czy bur
żujów przeciw socjalizmowi, ale 
przeciwnie przez socjalistów, rady

kałów i przewrotowców przeciw 
nacjonalizmowi. Można nielubić 
Witosa, ale każdy przyzna, że cd  
grudnia 1925 do maja I 926 stał on 
na czele rządu, naprzód Koal.cyjne 
go, a potem narodowego, że Koalic
ję rozbili socjaliści i radykah, aby 
przy pomocy zamachu zbroinegc 
obalić rząd narodowy. To są fakta, 
o których nie trzeba zapominać. Je
żeli więc autor uważa socjalizm
za zgniliznę, t o ..............................

A.'gdy przejdziemy do same
go Sejmu, to i tam prawda dzie
jowa wygląda inaczej. Sejm ów
czesny znalazł w  sobie wi ększośs. 
do ratowann państwa. Wyłonił 
silny rząd, dćł mu pełnomocnic
twa i popielał go siale w jego 
mądrych poczynaniach. Naiważ- 
nie.j3ztm było wtedy zagaonienie 
finansowe: staailizacja waluty, za
łożenie Banku emisyjnego i stw o
rzenie podstaw skaibowości. Kon
sekwentnie, rozumnie i genjalnic 
wykonał ten program min. Zdzie- 
chowski. I szkoda, że nasi publi
cyści zapommają tak rychio o prze
łomowej, epokowej zasłudze tego 
ministra. On przeciez opracował 
plan zrównania wydatków z do
chodami, przewidział i uregulował 
stałe zmniejszanie się deficytu od 
grudnia do kwietnia, osiągn.ęcie 
równowagi w kwietniu i zrealizo* 
wanie ciągle wzrastających nadwy
żek, począwszy od maja. Jego obli
czenia spełr iały sie z zegarkową 
dokładnością To też nie dziw, 
że padł strach na socjalistów- i wy- 
wrotowcćw, strach przed wlasnem  
bankructwem, gdyby się okazało, 
że narodowcy potrafi a wyprawa-


